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Ogrody działkowe.
Twórczy  instynkt człowieka,  zabity przez mo n o ­

tonne,  smutne życie,  budzi się tutaj ,  i w następstwie 
każdy ogródek 200 - 3C0 metrowy,  o toczony k om p le­
ksem ogródków tej  samej  wie lkości ,  j es t  inny. A nie 
tak łatwo małą przestrzeń urozmaic ić,  tam gdzie 
muszą być przewidziane m i e j sc a  pod altankę,  k o m ­
post ,  śc ieżki  stworzyć c o ś  odmiennego.  Ody się 
j edn ak  przyjrzymy w letni dzień,  owym w zieleni 
tonącym przestrzeniom,  zobaczymy różne w ar jac je  
ogródków.  Każda altanka ma Swoisty charakter.

Idea ogródków działkowych wyłoniła s ię na 
początku XIX w„ z chwilą gdy przemysł  zaczą ł  s ię 
rozwi jać,  gdy miasta skupiały coraz  l i czniej sze rzesze  
ludzi c iężko  pracujących.

Zrozumiano,  że  zanim s ię  uda udostępnić s ze r ­
szym ma so m pos iadanie domków z ogródkami ,  trzeba 
walczyć z ciężkiemi  warunkami bylu ludności  m ie j ­
skiej ,  przez do sta rc zen ie  j e j  powietrza i s łońca  
zdrowego wypoczynku,  korzystania z owoców,  wa­
rzyw i kwiatów.

To wszystko dać może  o gr ód działkowy.
Pierwotnie nic spe łniał  on ca łkowic ie  swego 

zadania.  Rok rocznie  tereny zmieniano,  nie można 
im było nad ać  odpowiedniego  charakteru.  Wygląd 
estet3C,zny pozostawiał  wiele do życzenia,  c h o ć  dział­
k ow c om  p r a c a  w ogr ódk ach  dawała wiele zadowo­
lenia wewnętrznego.

Powoli  j ed n ak  z badania i o bs er w ac j i  sp o ł ec z ­
ników wyłania s ię najnowszy łyp ogrodu dzia łkowego

Pro jekt  ustawy o pr ac ow a n e j  przez Ministerstwo 
Pracy  i Opieki  S p o ł e c z n e j  okreś la  go  j a k o  obsz ar  
ziemi,  położony w warunkach zdrowotnych,  w obręb ie  
lub w pobliżu miasta lub osady przemysłowej ,  na ­
da jący  się do uprawy, zaopatrzony w niezbędne 
urządzenia roine i kullyrolne,  m a j ą c e  trwałe,  conaj -  
mniei 10- lelnie na ten cel przeznaczenie,  o gr od zo n y  
podzielony ca  posz cze gól ne  działki,  i pos iada jący  
w swoim o br ęb ie  osobny teren dla wspólnych roz­
rywek kulturalnych.

Zngr micą,  ogród działkowy to konieczny d o d a ­
tek do koszarowych domów.  W  każdej  dzielnicy 
miasta w pobliżu skupia mieszkań robotniczych'  
! urzędniczych spotykamy s ię z nim. M „

Ogłaszajcie się 
w „KRONICE PARAFJALNEJ".

Baczność!
Reklamowa wyprzedaż towa­
rów galanteryjn. i manufaktu­
ry po cenach niskich w firmie

P. THIEM i S-ka
w N IE M C A C H .

Kącik humorystyczny.

Złamane życie.
Lekarz do ch o re g o :  —  No, Antoni,  mo żec ie  

już wychodzić z domu!
Chory :  —  O j ,  nic mnie nie c ieszy.  Odką d pan 

doktór  zabronił  rai wódkę pić,  nie mam już po co  
wychodzić z domu!...

Hie martw się...
Zona do u m ie r a ją c eg o  męża:  - J a k  j a  so b ie  lu 

sama  poradzę!  Żniwa nadchodzą,  a ty umierasz.
Mąż:  Nie martw się,  nie masz  to dzieci ,

a gdyby c i ę  nie usłuchały,  to im tak sk órę  wygar­
buję,  że sądny dzień bę d ą  pamiętać.

Szarada Nr. 1.
Drugiej pół  i pierwsza  wspak 
W  dobie o b e c n e j  to broń straszliwa.
Nie wyjdzie z n ie j  żyw i zwierz i ptak 
I człowiek,  c o  j e j  używu.
Drugą i t/zecią  w wodach mamy,
Również i w lądach  są  one 
W ó w c z a s  j e  tylko poznamy,
Gdy bę d ą  przez nas zmierzone.
C ałość  — ma w s o b ie  bogactw bez  liku;
D a je  nam p r a c ę  i życie,
Lecz  ma też i wad wiele,
Które,  gdy c h c e c i e  ujrzycie.
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